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Wielkie święto narodowe.
W ielkiem  św iętem  naro d o w em  s ta ł  się ob 

chód p ięćse tnej rocznicy  bitw y pod G runw al­
dem . P ięćse t la t tem u , gdy  Z akon krzyżacki, 
w spom agany  hufcam i i rycerstw em  z całych 
N iem iec w yc iągnął sw ą zaborczą  łap ę  po pol­
sk ie i litew skie dziedziny i poprzysiąg ł zagładę 
w szelkiem u im ieniu  słow iańskiem u.

To groźne niebezpieczeństw o sp rzym ierzyło  
P olskę z L itw ą, k tó ra  w tedy nad w ielką częścią 
R u si panow ała  i w spólnem i siłam i postanow iły  
te  dw a n aro d y  b ron ić  się od zagłady . Pod 
G runw aldem  spo tkały  się w ojska polsko  - litew ­
skie z w ojsk iem  krzyżackiem , k tó re  było i lepiej 
u zb ro jo n e  i lepiej w yćw iczone od p o lsk o -li te w ­
skich  zastępów , a  liczbą m u dorów nyw ało . T o 
teź  K rzyżacy  pew ni byli zw ycięstw a i wieźli ze 
so b ą  n a  w ozach kajdany , k tó rem i mieli okuć 
zw yciężonych. Ale Bóg dopom ógł spraw iedliw ej 
sp raw ie  i u k a ra ł d u m ę ; zw yciężył Jag iełło  — 
zw yciężyła P o lsk a  i L itw a, a  św ie tne  rycerstw o 
niem ieckie tru p em  zaleg ło  pola grunw aldzkie 
i ty lko  niew ielka garść  n iedobitków  ra to w ała  
życie ucieczką . P o lska  i L itw a zosta ły  w tym  
dn iu  od zagłady  i niewoli niem ieckiej u ra to w an e, 
S łow ianie tryum fow ali nad  Niem cam i.

P ięk n a to  i pe łna  chw ały  chw ila z naszej 
p rzeszłości, więc godziło się je j pam iątkę  św ię­
cić uroczyście, p rzypom nieć sob ie daw ne ja sn e  
chw ile naszej św ietnej p rzeszłości i po tęg i i k rze­
pić se rca  n ad z ie ją  lepszej p rzyszłości i o d ro ­
dzenia.

G odnie też K raków  obchodził tę w ielką p a ­
m iątkę, k tó ra  s ta ła  się ś w i ę t e m  n a r o d o ­
w e m . Ja k  n a  wielkie św ięto  p rz y stro iła  się  też 
s ta ra  P o lsk i sto lica. W szystk ie ulice i dom y 
p rz y b ran e  w chorągw ie o barw ach  n aro d u  
i m iasta  i w kw iaty, p iękny  przedstaw ia ły  wi­

dok i budziły  podziw  nap ływ ających  zew sząd 
gości, k tó rych  zjazd b y ł o lbrzym i, bo przyby ło  
do K rakow a około 150 tysięcy ludzi. Pociągi 
kolejow e zw oziły rodaków  z północy  i po łudnia, 
ze w schodu i z a c h o d u ; p rzybyli b ra c ia  z pod 
M oskala i z pod  P ru sa k a  — naw et z dalek ie j 
A m eryki, a  n ie  m ało  było  i pobra tym ców  C ze­
chów , Słow eńców  i C horw atów , zna lazło  się teź 
kilku  uczciw ych M oskali —  w szyscy oni p rzy ­
szli b ra ć  udział' w naszem  naro d o w em  św ięcie. 
Nie b ra k ło  teź depu tacy i od obcych  narodów , 
byli tu  więc i sąsiedzi W ęgrzy , byli F rancuzi 
i Anglicy.

U roczystości rozpoczęły  się w p ią tek  dnia 
15-go lipca, to  jest. w rocznicę wielkiej bitw y, 
u roczystem  n abożeństw em , odpraw ionem  w kilku 
kościo łach  krakow sk ich . Po nab o żeń stw ie  ru ­
szyły te ty siączne  rzesze  n a  p lac  M atejki, by 
b ra ć  udzia ł w odsłonięciu  p o m nika  kró la  W ła­
dysław a Jagiełły , zw ycięzcy z pod G ru n w ald u .

Pom nik  te n  fundow ał P a d e r e w s k i ,  
m uzyk polsk i s ław n y  n a  ca łą  kulę ziem ską, 
k tó ry  za  sw o ją cudow ną g rę  ze b ra ł od obcych  
wielki m ają tek  —  a  te ra z  n ie pożałow ał grosza 
n a  chw ałę sw ego naro d u , —  w ykonał zaś p o ­
m nik  rzeźb ia rz  W i w u l s k i .  P rzy  odsłonięciu  
p o m nika  przem ów ił m arsz ałek  k ra ju  h r. Ba- 
deni, p rezy d en t K rakow a i sz lach etn y  fu n d a to r 
pom nika. P o  opadn ięciu  p łócien  okryw ających  
pom nik  p rz ed staw ił się p a trz ąc y m  cudny  w i­
dok : Na w ysokiej podstaw ie z g ra n itu  w znosi 
się n a  ru m a k u  bojow ym  postać  kró la  zw ycię­
zcy w koronie n a  głow ie z m ieczem  w dłoni.

W zruszen ie  o panow ało  w szystk ich  i n a ra z  
z p iers i tych zeb ran y ch  tysięcy  w ypłynęła p ieśń  
„Jeszcze P o lska  nie zg inęła" g łośnem  echem  
odb ijając się o m ury  K rakow a — a  w wielu 
oczach  zab łysły  łzy.

W ieczorem  za jaśn ia ło  całe m iasto  w sp a n ia łą  
ilum inacyą, a  n a  W iśle sp łynęły  św ietlane w ia n k i;—



późno  w noc sn u ły  się ty siące lu d u  po ośw ie­
tlo n y ch  ja s n o  u licach  K rakow a w podniosłym  
nas tro ju .

N astępny  dzień  sobo tę  w ypełniły  zaw ody 
S okołów  polsk ich  przyby łych  ze w szystk ich  s tro n  
k ra ju  i z zag ran icy  — lecz najw span ia le j w y­
p a d ł n i e d z i e l n y  p o c h ó d  n a  z a m e k  dla 
z łożenia h o łd u  królow i zwycięzcy i wieńców 
u  jego  g ro b u  w k ated rze  w aw elskiej.

W czesnym  ra n k ie m  zapełn iły  się obsze rne  
b ło n ia  k ra k o w sk ie  u  s tó p  m ogiły K ościuszki 
d ru ż y n a m i, k tó re  m iały  w ziąć udzia ł w  po ­
chodzie.

Do zeb ran y ch  przem ów ił ks. B iskup B an- 
d u rsk i ze Lw ow a, k tó ry  w n a tc h n io n y c h  słow ach 
zapow iada ł k re s  n asz e j niew oli i budził nadzieję 
od rodzen ia  Ojczyzny.

Po  udzie lonem  błogosław ieństw ie ru sz y ł 
pochód  ku m iastu .

W śród  dźw ięków  m uzyk, g ra ją cy c h  n a r o ­
dow e m elodye ru sz y ł n ap rzó d  zastęp  K rakusów  
n a  k o n iach  . Ś liczny to  był w idok tych  paru- 
s e t  ch łopa  w białych  su k m an ac h  krakow skich  
w czerw onych czapkach  ro g a ty ch , nad  którem i 
trzę sły  się paw ie p ió ra , n a  k o n iac h  p rz y b ra ­
n y ch  w kw iaty  i w stęgi. D zielna ich postaw a 
budziła  pow szechny  zachw yt — to  też  przez 
ca łą  b lisko  m ilow ą d rogę w itano  oklaskam i 
i kw iatam i tę  d z ia rsk ą  kaw aleryę narodow ą.

P o te m  n a  pięknych  koniach  je c h a ł pow a­
żnie zastęp  Sokołów  k o n nych , a  za n im i pie 
sze Sokolstw o, ze b ran e  z ca łego  k ra ju  w liczbie 
k ilku tysięcy ze sz tan d a ra m i, m aszerow ało  k a r­
n ie, n iby  w ojsko  praw dziw e. W śród  sza rych  
m u n d u ró w  sokolich  w idać było  tu  i owdzie 
g r u p y  S o k o ł ó w  c h ł o p s k i c h  w p łó tn ian - 
k ach  lub su k m an ac h , z fan tazy jn ie  n asa d zo n ą  
n a  głow ę cz ap k ą  so k o lą ; g ru p y  te  w itano  także 
b a rd zo  sym patyczn ie .

G dy je d n a k  w śród  gęstego  szp a le ru  pub li­
czności nadeszli Sokołow ie, b ra c ia  n a s i z pod 
M oskala i z pod  P ru sa k a , k tó rzy  nieśli w ieniec 
c iern iow y, zap ał o g arn ą ł w szystkich i okrzykom  
nie było końca.

A kogo tam  w ty m  pochodzie jeszcze  nie było  ! 
Szedł lud ze w szystkich s tro n  k ra ju , s ta rc e , m ęż­
czyźni, kobiety, dzieci, z w ieńcam i uw itym i ze zboża 
i kw iatów  polnych , z p ieśn ią  po lską n a  u s t a c h ; 
w idziałeś tu  obok k rakow sk ich  su k m an , b iałe 
p łó tn iank i i gun ie góra lsk ie , sz a re  św ity  p od­
lask ich  m ęczenników , k tó rych  M oskal knu tem  
n a  sch izm ę n aw raca  i m alow nicze kaszubsk ie  
ub ra n ia .

N aw et i w socya listach  odezw ało się 
w ty m  dn iu  po lsk ie serce  i paro tysięczny  tłum  
ich  szedł skup iony  pod sw oim  czerw onym  
sztan d a re m . S zła  dalej m łodzież szk o ln a  i a k a ­

dem icy , d ep u ta cy e  ró ż n y ch  tow arzystw , R ady  
m iejskie i R ad y  pow iatow e, cechy rzem ieśln i­
cze ze sz tan d a ra m i, posłow ie do S ejm u  i do 
R ad y  państw a .

P rzez ca łe trz y  godziny  p łynęła  ta  fa la  
ludu  ró ż n o b arw n a  w sierm ięgach  i m u n d u rac h , 
su rd u tac h , su tan n ac h  i k o n tu szac h  w śród okrzyków  
i wiw atów , o b sypyw ana kw iatam i —  a p ły n ęła  
pow ażnie w sk u p ien iu  d ucha przez u stro jo n e  u lice 
K rakow a ku  zam kow i, gdzie u  g robów  Jagiełły  
i Jadw ig i złożono wieńce.

W a żn a  za iste  to  chw ila w  nasz em  życiu 
n a ro d o w em : rozdarc i n a  trzy  częśc i, w dn iu  
tym  u roczystym  zeszliśm y się  znow u w szyscy 
z pod  trze ch  zaborów  w sta re j stolicy n asz ej, 
ab y  z a d o k u m e n t o w a ć  ś w i a t u ,  ż e  P o l ­
s k a  ż y j e ,  ź e  m i m o  s ł u p ó w  g r a n i ­
c z n y c h  s t a n o w i m y  z a w s z e  j e d n o  ż y w e  
c i a ł o .

A p orządek  i po w ag a całej u roczystośc i 
w praw iła  w podziw  obcych, bo p rz y  tak iem  n a ­
pływ ie n a ro d u  obeszło  się bez żadnego w ypad­
k u ,  chociaż policyi n igdzie n ie by ło  w idać ; 
p o rz ąd k u  p ilnow ała  sa m a  publiczność .

S z c z e g ó l n i e  p o c i e s z a j ą c y m  j e s t  
t a k  w y b i t n y  u d z i a ł  l u d u  w i e j s k i e g o ,  
k tó ry  tłu m n ie  p rzybył n a  uroczystość  g ru n w ald z­
ką , a  tem  d o w iód ł, źe czuje się  ju ż  P o la ­
k iem  i obyw ate lem  tej ziem i i że w je j o b ro ­
nie po trafi zastąp ić  potom ków  tych , k tó rzy  w al­
czyli n a  po lach  G runw aldu . —  Bo tych  p o to m ­
ków  , a  m i a n o w i c i e  n a s z y c h  p a n ó w  
h r a b i ó w  i k s i ą ż ą t  w p o c h o d z i e  n i e  
b y ł o  w i d a ć  — usunęli się od św ię ta  n a ro ­
dow ego —  ale  obeszło  się  bez nich.

Koncesye szynkarskie tylko dla żydów!
R o zd aw an ie  koncesyj szy n k a rsk ich  ju ż  się 

rozpoczęło . P raw ie  ze w szystk ich  s tro n  k ra ju  
n ad c h o d zą  w iadom ości, iź nam iestn ic tw o  n a ­
d a j e  l u b  o b i e c u j e  n ad a ć  koncesye w spo 
m n ian e  przew ażnie żydom .

S ta rostow ie  o trzym ali od nam iestn ic tw a po ­
lecenie, aby  przygotow ali powoli gm iny  n a  to , 
iż ch rześc ijań scy  kan d y d aci pop ieran i przez 
gm iny  n ie o trzy m a ją  koncesyi. R ów nocześnie 
daw ni karczm a rze  o trzym ali zaw iadom ienie, iż 
koncesyę o trzy m a ją  i aby  p o sta ra li się zaw czasu
o odpow iednie lokale.

W szystko się  pow oli u  n a s  zm ienia, tylko 
karczm a m a p ozostać n ie ty k aln ą  w rę k ach  ży ­
dów, ab y  ci dalej n asz  biedny lud rozpija li, 
okradali, i n a  dziady sp row adzali. I o to  w o b ro ­
n ie tych  p ijaw ek lu d u , s ta je  n a sz  rz ą d  k ra-



jow y  — p o p i e r a n y  d z i ś  t a k  g o r l i w i e  
p r z e z  p r z y w ó d z c ó w  l u d o w c o w y c h .

Pruscy i moskiewscy brutale.
Gdy n a s i  B rac ia z P o zn ań sk ieg o  i Ś ląska 

pow racali z u roczystośc i g runw aldzk ich  z K ra­
kow a do dom u, o toczyła ich  n a  g ran icy  p ru ­
skiej w M ysłow icach źa n d arm e ry a , i każdego 
z n ich  rew idow ała, a  wielu naw et a resz to w ała .

P rzeszuk iw ano  im  k iesze n ie , p o d daw ano  
n ajściślejsze j rew izyi i za b iera n o  w szystko, co 
p rzypom ina ło  K raków  i u roczystość  grunw aldzką.

Na podobne szykany  n a raże n i też  byli Kró- 
lew iacy w raca jący  przez kom orę  ro sy jsk ą  w So­
snow cu . I tu  około 4 0 -tu  żandarm ów  rew ido­
w ało ja k  n ajsk ru p u la tn ie j każdego i zab ierano  
im  wszelkie p am iątk i z K rakow a. N a wielu n a ­
łożono w ysokie k a ry  — a n iek tó rym  grozi wię­
zien ie za p rzew ożenie b ro sz u r polskich.

Jed n i i d rudzy , to  je s t  M oskale i P ru sacy  
okazali się  znow u jac y  to  z n ich  b ru ta le  i w ro ­
gow ie Polaków .

Z kraju i ze świata,
R e fo rm a  w y b o rc z a  o d ro czo n a .

W  drug ie j po łow ie zeszłego m iesiąca ze­
b ra ła  się we Lw ow ie k o m isya  d la  sejm owej re ­
fo rm y  w yborczej, i u c h w a liła  o d r o c z y ć  g ło ­
sow anie n ad  sp raw am i re fo rm y  do je s ien i, to 
j e s t  do ze b ran ia  się Sejm u.

K o n serw aty śc i n ie  ch c ą  sły szeć  o rów nem  
g ło so w an iu  w k u ry i m iejskiej i w iejskiej, zgo­
d zilib y  się zaś n a  poczw órną w ielokro tność g ło ­
sów. N ie chcą się teź zgodzić n a  w iększe po­
m nożenie liczb y  posłów  z m ia s t , jak ieg o  żą ­
d a ją  dem okraci. P oniew aż te d y  porozum ienie 
o bu  s tro n  b y ło  niem ożliw em , odroczono g ło so ­
w an ie  n a d  tem i sp ra w am i do jes ien i. O dw lecze­
n ie  re fo rm y  w yborczej je s t  —  ja k  p isze Głos 
N arodu  — celem  zarów no k o n serw aty stó w  ja k  
i dem okratów , bo a n i je d n i a n i d ru d z y  n ie m y ­
ś lą  n a  seryo  o reform ie i p rz y  każdej sposo­
b ności ta m u ją  p ra cę  kom isyi.

K a n a ł W ista  — S a n  —  D n ie str.

N a  n iedaw nem  posiedzeniu Iz b y  handlow o- 
p rzem ysłow ej we Lw ow ie p rzed s taw ił poseł 
B a tta g lia  ro k o w an ia  K o ła  polsk iego  z rządem  
w  sp raw ie  bud o w y  k a n a łó w  D u n a j— W isła  i za ­

zn a cz y ł, że b udow a tego  k a n a łu  n ie p rzy jdzie 
p raw dopodobn ie  do sk u tk u .

L ep ie j więc będzie, g d y  k ra j  nasz  p rzy jm ie  
od rząd u  odszkodow anie za  n iew y k o n a n ie  u staw y
o budow ie owego k a n a łu  i za  te  p ien iądze 
w ybudu je  k a n a ł  W i s ł a  —  S a n  —  D n i e s t r .  
R eszta potrzebnego  k a p i ta łu  z n a la z ła b y  się 
z p o d atk ó w  k ra jo w y ch , k tó re  Sejm  m u s ia łb y  
b y ł  u chw alić w razie bud o w y  tam teg o  k a ­
n a łu , część d a ło b y  teź m ające  się u tw o rzy ć  T o ­
w arzystw o  ak c y jn e . C złonkow ie  Iz b y  handlow o- 
pzzem ysłow ej uch w alili rezo lucyę w e d łu g  w n io ­
sku  p . B attag lii. N ajb liższy  Sejm  zapew ne za j­
m ie się  tą  sp raw ą.

A u s tr y a  i W ęg ry .

N ajjaśn ie jszy  P a n  baw i obecnie d la  w y ­
tch n ien ia  w m iejscow ości kąpie low ej Isc liln , d o ­
k ąd  przy jeżdżają co k ilk a  du i m in is trow ie  i s k ła ­
d a ją  m u sp ra w o zd a n ia  o w ażniejszych  sp raw ach  
m o n arch ii.

Traktat handlowy z  Serbią zo s ta ł w  ty c h  
d n iac h  po d p isan y , bo p rzyszło  ju ż  do zu p e ł­
nego porozum ienia . T ra k ta t  o p ie ra  się n a  w za­
je m n y c h  koncesyach .

Z  in n y ch  państw .

W Rosyi zaczy n a budzić się  ru c h  przeciw  
N iem com . Z daje  się, że zw olna o tw ie ra ją  s ię  
oczy n a  niebezpieczeństw o niem ieckie. D o tąd  
przew ażnie ty lk o  P o la cy  zw racali im  uw agę n a  
to , źe N iem cy s tale  obsadzają  ko lo n istam i n a j ­
w ażniejsze części k ra ju , a b y  m ieć p rz y g o to w an y  
g ru n t  n a  w y padek  w ojny . T eraz  Nowoje Wre- 
m ia  w ita  p ro je k t rządow y, k tó ry  m a  o g ra n i­
czyć p raw o  p o siad an ia  ziem i przez o bcych  p od­
d a n y c h  w k ra ju  południow o-zachodnim . P ow iada, 
że p ro je k t ten  sk iero w an y  je s t  p rzeciw  n a p ły ­
w ow i Niem ców do R o sy i i zw raca  uw agę rz ą ­
dowi, że ta k ą  sam ą tam ę p rzeciw  nap ły w o w i
niem ieckiem u p o ło ży ć trze b a  w K ró lestw ie  P o l­
skiem  i p ro w in cy acli n a d b a łty c k ic h .

G ło s  p ism a ta k  w pływ ow ego j a k  Nowoje 
Wremia  n ie  przeb rzm i p ew nie bez echa.

So ju sz  rosy jsko -japońsk i. M iędzy R o sy ą  
a  J a p o n ią  p o d p isan ą  z o s ta ła  u m ow a, k tó ra  
u sta li p rz y ja źń  m iędzy  tem i dw om a państw am i.
Sojusz ten  zw rócony je s t  podobno przeciw ko
C hinom .

Ślady sp isku  rewolucyjnego o d k ry to  w p e­
te rsb u rsk ie j A kadem ii um iejętności. W ie lu  z je j 
cz łonków , k tó ry c h  za raz aresztow ano, n a le ża ło  —  
do o rg an izacy i rew olucy jnej. Z naleziono  wiele 
b ro sz u r i odezw p rzeciw rządow ych.

Niemcy. C esarz W ilhelm  m a p rz y b y ć  do 
W iedn ia  20-go w rześn ia  n a  dw a dn i celem  zło-



źen ia  życzeń  C esarzow i F ran c iszk o w i z okazy  i 
80-tej ro c zn icy  jeg o  ży c ia , p rzed tem  zaś za­
baw i przez dw a d n i n a  po low an iu  w do b rach  
a rc y k s ię c ia  F ry d e r y k a  n a  W ęgrzech .

—  O azety hakatystyczne  oburzone są  n a  
P o laków  za u rządzen ie obchodu  g runw aldzk iego  
w  K rak o w ie  i od g ra ża ją  się  n a  swój sposób.

4 0 -letnia rocznica w ojny francusko  - pruskiej 
k tó ra  p rz y p a d a ła  13-go lip ca  bież. ro k u  będzie 
obchodzona w c a ły c h  N iem czech n iezw yk le u ro ­
czyście, a  zw łaszcza roczn ica b itw y  pod Seda- 
nem , k tó ra  p rz y p a d a  2-go w rześnia. P ru sa c y  
w ięc m ogą obchodzić sw oje zw ycięstw a n a d  in- 
nem i na ro d am i, a  z a b ra n ia ją  P o lakom  obchodzić 
rocznicę zw ycięstw a n a d  P ru sa k a m i.

We Francyi zanosi się n a  pow szechny s tre jk  
s łu ż b y  kolejow ej. Będzie to w łaśc iw ie n ie  s tre jk , 
ale  a n a r c h i a ,  bo w  dane j godzin ie — ja k  
zap o w iad a ją  s o c y a ły  —  m ają  s ta n ą ć  w ca ły m  
k ra ju  w szystk ie pociąg i, a  podróżni pozostaw ieni 
b ęd ą  sw em u losowi.

Kląska socyalistów w  Paryżu. P rz y  u zu p e ł­
n ia ją c y c h  w y b o ra c h  do Sejm u w 15-tej d zie l­
n ic y  P a ry ż a , w k tó re j o d daw na w y b ie ran o  sa­
m y ch  socya listów , w y b ra n y  z o s ta ł te ra z  u m ia r ­
k o w a n y  k a n d y d a t l ib e ra ln y , k tó ry  ty le  znaczy , 
co u  n as  k o n se rw aty s ta . S o cy ałó w  ta k  p o g n ie ­
w a ł w y n ik  ty c h  w yborów , że wszczęli bu rz liw e 
a w a n tu ry , k tó re  p o licy a  m u s ia ła  uśm ierzać.

W Hiszpanii w y k ry to  w m ieście W alado lid  
sp isek  an a rch is tó w . Celem tego  sp isk u  b y ło  
zg ładzen ie  k ró la .

—  W  m ieście B arcelon ie  w y k o n a ł zam ach 
a n a rc h is ta  R oca n a  M aurę, b y łe g o  p re zy d en ta  
m in is trów , w  chw ili, gdy  ten  powozem  p rz y b y ł  do 
p o rtu  i c h c ia ł  okrę tem  od jechać n a  w yspę M a­
jo rk ę . A n a rc h is ta  s trz e lił  do M aury  trz y  ra zy , 
ale  n ie z a b ił  go —  ty lk o  go  lekko z ra n ił. Z bro ­
d n ia rz a  uw ięziono.

W Turcyi w y k ry to  w  m ieście K o n s ta n ty ­
nopolu  sp isek  s ta ro tu rk ó w , k tó rzy  zam ierzali 
w ym ordow ać m in istrów  i in n y c h  d y g n ita rz y  
m ło d o tu reck ic h , a b y  p rzy w ró c ić  potem  daw ne 
rz ą d y  abso lu tne.

Zdziczenie w Ameryce. W  zapasach  b okser­
sk ich  o d n ió s ł n iedaw no zw ycięstw o pew ien  m u­
rz y n , nazw iskiem  Jo h n so n , pokonaw szy A m ery ­
k a n in a  Jeffriesa . T o  zw ycięstw o m u rz y n a  ta k  
pogn iew ało  A m erykanów , że w  k ilk u  m iastach  
rzu cili się n a  m u rzynów  i 14-tu z n ic h  zam or­
dow ali, w ielu  p o ra n il i ,  a  d om y ich  niszczyli 
i podpala li. W sty d  to w ićlk i d la  A m erykanów , 
że chcą uchodzić za ludzi ośw ieconych, a  ty le  
m ają  jeszcze w sobie dzikości i b arb arz y ń s tw a . 
Dużo im  jeszcze b ra k u je  do praw dziw ej cyw i- 
lizacyi.

B u r z a  w e W ło sze ch .

D n ia  24 go lip ca  po p o łu d n iu  sza la ła  
w  p ó łn o c n y c h  W łoszech , a  zw łaszcza w oko li­
cach  M edyolanu  o k ro p n a  bu rza , k tó ra  w y rzą ­
d z iła  o lb rzym ie  szkody. D a ch y  w ielu dom ów 
zerw ane, p lo n y  w po lu  doszczętnie zniszczone.

P o d  g ru z am i w a lą cy c h  się dachów  i kom i­
nów  fa b ry c z n y c h  zg in ę ło  k ilkudziesięc iu  ludzi, 
a  k ilk u se t odn iosło  ra n y . W pew nej tk a ln i za­
s y p a ł  w a lący  w a lą cy  się d ach  150 robo tn ic , 
z k tó ry c h  7  zg in ę ło  n a  m iejscu , a  re sz ta  od ­
n io s ła  ra n y . N ajw ięcej u c ie rp ia ła  oko lica  m iasta  
Saronno . Szkody  ocen ia ją  n a  sześć m ilionów  
k o ron .

Rozszerzajcie „NOWY DZWONEK" między zna­
jomymi !

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .
Z Rzymu. Jubileusz dogmatu. D n ia  18-go 

lipca m in ę ło  40 la t  od o g łoszen ia  d o gm atu  (a r ­
t y k u łu  w ia ry ) o n ieom ylności P ap ieża . D ogm at 
te n  og łoszonym  zo s ta ł 18-go lip ca  1870 ro k u  
n a  soborze w a ty k a ń sk im , w k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł 
5 85  B iskupów . K ilk u  z n ich  n ie  ch c ia ło  g ło so ­
w ać za ty m  dogm atem  i n ie g ło so w ało , ale  po 
ogłoszeniu , p rzy ję li go.

— Osobliwe posłuchanie. W  o sta tn ich  d n iac h  
b y ł  n a  p o s łu ch an iu  u  O jca św. je rozolim ski 
p a try a rc h a  Cam assei. Podczas niego  p rz ed staw ił 
O jcu  św. je d n ą  z m ożniejszych  rodz in  w  B etle­
jem , sk ła d a ją c ą  się z ojca, m a tk i i dw ojga 
dzieci. W szyscy  z tej ro d z in y  m ieli n a  sobie 
ub ió r be tlejem ski nadzw yczaj kosztow ny, z w ła ­
szcza kob iecy , a  k tó ry  p rz y p o m in a ł bogatszy  
stró j b ib lijne j J u d y ty :  m itrę , p łaszcz, k le jn o ty

5 Ł P \  .
O jciec św . p rz y ją ł  ich  bardzo  ła sk aw ie  

i u d z ie lił b ło g o sła w ień stw a  d la  ty c h  rodaków  
P a n a  Jez u sa .

Wystąpił z Kościoła kato lick iego  p o se ł do 
p a r la m en tu  w łoskiego  k s i ą d z  M u r r i ,  b y ły  
przyw ódzca d em okra tów  ch rześc ijańsk ich . W  n a j­
b liższym  czasie weźm ie on u d z ia ł w „kongresie  d la  
d la  w olnego od R zym u ch rześc ija ń stw a11, k tó ry  
się odhędzie w  B erlin ie.

Kongres maryański, czyli zjazd czcicieli M a­
ry i  o d b y ł się w  po łow ie  lip ca  bież. ro k u  
w  S a lzb u rg u  (Solnogrodzie). W  kon g resie  w zięło 
u d z ia ł p rzeszło  dw a ty sią ce  sodalisów  m a ry a ń -



sk ich  z A ustro -W ęgier, N iem iec, F ra n c y i, W ło c h  
i t. d. U c hw alono  s ta ra ć  się, a b y  K o śc ió ł u z n a ł 
W niebow zięcie N ajśw iętszej M ary i P a n n y  za 
no w y  a r ty k u ł  w iary .

W Hiszpanii s to i obecnie n a  czele rząd u  m i­
n is te r  C anale jas, k tó ry  w ypow iedzia ł w a lkę  zako­
nom , i p o s ta n o w ił o g ra n ic zy ć  ich  liczbę. N adto  
w yznan iom  n ieka to lick im  chce d ać  w iększą w ol­
ność, a b y  ich  św ią ty n ie  m o g ły  m ieć krzyże, 
i t. d. co do tąd  b y ło  w  H iszp a n ii innow iercom  
w zbronione. Z  tego  pow odu p o w sta ła  w H iszp a­
n ii w a lk a  dw óch obozów , k ato lick ieg o  i lib e ra l­
nego. K a to licy  zw o łu ją  wiece i u rząd za ją  de- 
m o n strac y e  p rzeciw  rządowi-.

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a to l ic k im * 1.

Nowiny i Rozmaitości.
Jeszcze raz przypominamy C zyteln ikom , 

k tó rz y  za p łac ili  p re n u m e ra tę  ty lk o  za  pierw sze 
p ó łrocze , a b y  zechcieli ry c h ło  n a d e s ła ć  now ą 
p re n u m e ra tę  n a  to d ru g ie  pó łrocze  —  w p rz e­
ciw n y m  bow iem  razie, to  je s t  g d y  w n e t tej p re ­
n u m e ra ty  n ie  uiszczą, w s t r z y m a m y  im  d a l­
szą w y sy łk ę  naszych  pism .

Dezercja ze stronnictwa wszechpolskiego.
D otychczas  w y s tąp ili z tego s tro n n ic tw a  nastę­
p u ją c y  p o s ło w ie : ks. D r. K o p y c i ń s k i ,  b a r .  
B a t a g l i a ,  i p. J a n  K i e s k i .  W idocznie coś 
w  tem  s tro n n ic tw ie  p su je  się, skoro  w ielu  o p u ­
szcza jeg o  szeregi.

Socyalistyczny opryszek. W  B o ry sław iu
k ra d ł  k toś w n o c y  r u r y  ze s k ła d u  T o w a rzy stw a  
k arp ack ie g o . P alacz  P a w e ł Ż u k  p rz y trz y m a ł n a  
tej k radzieży  n iejak iego  22  letn iego  K o p u sty ń - 
sk iego, k tó ry  za  to  rz u c ił się n a  Ż u k a  i nożem  
ciężko go z r a n i ł  w  okolicę serca, poczem  um ­
k n ą ł .  Po  dw óch d n iac h  w y śled z ił je d n a k  o p ry - 
szka ża n d arm  i o d d a ł sądow i. K o p u s ty ń sk i n a ­
leż y  do p a r ty i  socyałów .

Śledztwo w sprawie napadu hajdamaków 
n a  u n iw e rsy te t lw ow ski w y k a za ło , że w szystk ie 
ś la d y  k u l b y ły  po s tro n ie , gdzie s ta ła  m łodzież 
p o lsk a , żad n y ch  zaś śladów  n ie  znaleziono po 
s tro n ie  ru sk ie j. D ow ód to n iez b ity , że s t r z e ­
l a l i  t y l k o  R u s in i .  P o tw ie rdzili to  tak że  sp ro w a­
dzeni n a  zbadan ie  ru szn ik a rze  z W iedn ia . W szel­
k ie  p rze to  g ad a n ia  h ajdam aków , ja k o b y  s trze ­
la ła  także m łodzież po lska , je s t  bezecnem  k ła m ­
stw em .

Śmierć, od pioruna. Ś lusa rz  kolejow y Pu- 
szy ń sk i, k tó ry  w P rokocim ie w  czasie b u rz y  
sc h ro n ił  się po d  drzew o, zo s ta ł za b ity  przez 
p io ru n .

— W  B ia łe j u d e rz y ł p io ru n  podczas b u rz y  
w 1 3 -le tn ią  A n n ę  D ziadów nę i je j rów ieśnicę 
K a ro lin ę  K u d a k ó w n ę z L ip n ik a  k o ło  B ia łe j, 
za jęte w lesie zb ie ran iem  ja g ó d  i z a b ił  je .

Rządy Żydów. W  m iasteczku  M onasterzy- 
skach , m ałe j m ieścinie ko ło  S ta n isła w o w a, u ch w a­
l i ła  R a d a  g m in n a  złożona z żydów  d ać  jednej 
z u lic  m iasteczka  n a z w ę  ż y d a  T e o d o r a  (!) 
H e r z l a ,  p rzyw ódzcy  syon istów  i re d a k to ra  g a ­
ze ty  żydow skiej w W iedn iu  N e m  freie Presse. 
Pow oli zapew ne i w in n y c h  n asz y ch  m iastecz­
k ac h  o p an o w an y ch  przez żydów  będziem y 
m ieli u lice z nazw am i przyw ódzców  żydow sk ich . 
W sty d  i h a ń b a ! A le to  w in a  n asz y ch  m ieszczan, 
k tó rz y  pozw olili, iż żydzi ta k  się rozpanoszy li po 
m ias tach  i m iasteczkach .

Wdzięczność Rusinów. M iędzy s tuden tam i 
rusk im i, uw ięzionym i za o sta tn i dzik i n a p a d  n a  
u n iw e rsy te t lw ow ski, zna jdu je  się także ak a d e­
m ik  n ie jak i S y d o r B ereza, k tó ry  b ęd ąc  uczn iem  
g im n azy a ln y m  p o b ie ra ł p o l s k i e  s ty p en d y u m  
z fu n d a c y i G ło w iń sk ieg o .

M iędzy in te llig e n cy ą  ru sk ą  je s t  w ielu, k tó ­
rz y  się w y k sz ta łc ili  za  po lsk ie p ien iądze, a  dziś 
uw ażają  P o laków  za  sw ych  w rogów  i podszczu- 
w a ją  p rzeciw  n am  lu d  ru sk i. W ie lk a  to  po- 
d ło t a !

Jubileuszowe marki pocztowe. N a uczczenie 
80-tej roczn icy  urodz in  N ajjaśn ie jszego  P a n a , p rz y ­
pada jące j w ty m  ro k u , w y d a  za rząd  pocztow y 
m ark i pocztow e w zm ienionej postaci, k tó re  b ę ­
dzie m ożna używ ać do ko ń ca  bież. roku .

Trzęsienie ziemi i to  dość silne naw iedziło  
w  po łow ie  lip c a  n iek tó re  okolice p o łudn iow ej 
B aw a ry i, T y ro lu  i p o łu d n io w y ch  W ęgier. T rw a ło  
ono k ilk a  sekund , szkód je d n a k  w ielk ich  n ie  
w yrządz iło .

Wesele bez wódki I piwa, o d b y ło  się 
w  czerw cu tego ro k u  we w si P o szen k ach  n a  
P o d la siu  (pod M oskalem ). Ż e n ił  się  P io tr  W a ­
szczuk s y n  g o spodarzy  K azim ie rza  i I r e n y  W a ­
szczuków , z K a ro lin ą  L ew czuków ną.

N a w eselu tem  n ie  b y ło  w cale napojów  
sp iry tu so w y ch . Z a  nap ó j s łu ż y ła  h e rb a ta  i tak  
zw any „k w asek !"  Z ab a w a  u d a ła  się w zu p e ł­
n o śc i; m łodzież ta ń c z y ła  ochoczo, zachow ując 
się przyzw oicie i  spoko jn ie , j a k  n a  ludzi trz e ­
źw ych p rz y s ta ło . N ie b y ło  też a n i k rz y k ó w  nie­
p rz y s to jn y c h  , a n i żadnej o b ra zy  B o sk ie j, co 
zw yk le się zd a rza  n a  w szystk ich  w eselach, gdzie 
w ódka i piw o pierw sze za jm ują  m iejsce. Oszczę­
dzono p rz y  tem  n ie ty lk o  n a  k ieszeni, ale  i n a  
zdrow iu. D aj Boże, a b y  w ieś c a ła  i w szystk ie



in n e  w k ra ju  p o sz ły  za  p rz y k ła d e m  d o b ry c h , 
za cn y c h  i ro z u m n y c h  gospodarzy .

Żniwa w święta i niedziele. Z pow odu desz­
czów , u tru d n ia ją c y c h  bardzo  ż n iw a , w ładze 
d uchow ne rzym sko-kato lick ie  w K ró lestw ie P o l­
sk iem  w y d a ły  dyspensę , pozw ala jącą  n a  p ra cę  
w  po lu  w d n i św iąteczne i w niedziele.

Straszne morderstwo. S łu ż ąc y  pocztow y 
w  B udapeszcie Jó z e f  M olnar w yda liw szy  p od  
jak im ś  pozorem  n a  noc żonę z dom u, z a b ił sw o­
ich  pięc ioro  dzieci w w ieku  od dw óch m iesięcy 
do 8  la t , p rzecin a jąc  im  g a r d ła  b rz y tw ą , po ­
czerń sam  z r a n i ł  s ię  śm ie rte ln ie  ; w  k o n ają cy m  
s tan ie  zo s ta ł do szp ita la  p rzew ieziony . Ż o n a  jego  
w obec zw ło k  dzieci d o s ta ła  pom ięszan ia  zm y ­
słów . J a k o  pow ód w p iśm ie pozostaw ionem  
p rz ed staw ił nędzę, g d y ż  n ie m ó g ł z m iesięcznego 
dochodu  60  k o ro n  u trz y m a ć  rodz iny .

Ucieczka Z przed ołtarza. N iez w y k ły  w y ­
p a d e k  w s trz ą sn ą ł w eselnym i gośćm i, zeb ran y m i 
w kościele m iejscow ości H o c h st k o ło  K olonii 
(w N iem czech). P rze d  o łtarzem  s ta n ę ło  dw oje 
m ło d y c h  w ieśn iak ó w , m ając y ch  p o łą c z y ć  się 
ś lubem  n a  w ieki. W śró d  u roczystej ciszy  ksiądz 
z a c z ą ł w y m aw iać  s ło w a p rz y się g i, k tó re  d rż ą ­
cy m  g ło sem  p o w ta rz a ł p a n  m ło d y ; g d y  jed n a k  
p rz y sz li do m iejsca, gdzie jed n o  „ ta k “ n a  ca łe  
życie m ia ło  go pozbaw ić sw obody, z e rw a ł się 
z k lęczek  i w śród  ogólnego zdziw ienia u c ie k ł 
z k o śc io ła  i p rz e p a d ł bez w ieści.

Cholera w z m a g a  s i ę  w  R osy i, g łó w n ie  
w  p o w ia ta c h : p riłu c k im  i p ir ia ty ń sk im , w  gu- 
b e rn ii  p o łtaw sk ie j, w S taw ropo lu , w  pow iecie 
sy zrań sk im , w  C zern ihow ie i g u b e rn ii czern i- 
how sk iej. W  o k rę g u  k u b ań sk im , gdzie ch o le ra  
szerzy  się sk u tk ie m  za raż en ia  wód rzek i U ru p y , 
p rzedsięw zięto  nadzw yczajne ś ro d k i p rzeciw  sze­
rz en iu  się  za raz y  w T y flis ie  i  g u b e rn ii o r ło ­
w skiej.

Długowieczność. W e wsi P aw elsk  (w B u ł- 
g a ry i)  ży je  w ło śc ian k a , k tó ra  obecn ie liczy  126 
la t. S y n  je j m a  la t  101. O boje cieszą się do ­
b re m  zdrow iem  i p ra c u ją  n a  roli.

Katastrofa kolejowa. W  pob liżu  D a y to n  
w  s tan ie  O hio  (w A m eryce) n a s tą p iło  zderzenie 
pociągu  tow arow ego z pospiesznym . S k u tk i k a ­
ta s tro fy  ogrom ne. D o tąd  w y d o b y to  81 osób za­
b ity c h , 87  ra n n y c h .

Strajk przeciw rzeźnikom. W  m ieście K rem s 
(za W iedn iem ) podnieśli rzeźn icy  c e n y  m ięsa. 
T am tejsze  p an ie  p o s ta n o w iły  te d y  n ie  kupow ać 
a n i k a w a łk a  m ięsa, a b y  zm usić rze in ik ó w  do 
po w ro tu  do d a w n y c h  cen.

Zamach anarchistów. W  ra tu sz u  m ias ta  
F r ie d b e rg u  (w N iem czech) n a s tą p i ł  24-go czer­
w ca bież. ro k u  o k ro p n y  w y buch , k tó ry  zn i­
szc zy ł zu p e łn ie  w  b u d y n k u  schody , o k n a  i dach .

W  chw ili w y b u c h u  z n a jd o w ały  się  w  ra tu sz u  
w szystk ie  w ład ze  m iejsk ie  i p o licy a , ale  n ic  się 
im  n ie  s ta ło .

R ów nocześnie do poblisk iego  b a n k u  w ta r ­
g n ęli b an d y c i, k tó rzy  s trza łem  rew olw erow ym  
u b ez w ład n ili jednego  u rz ęd n ik a  i  u s iło w ali o b ra ­
bow ać kasę . P o k aza ło  się, że je d n i i d ru d z y  b a n ­
dy ci d z ia ła li w porozum ien iu . C hcieli oni przez 
w y w o ła n ie  p o p ło ch u  w  ra tu sz u  zw rócić uw agę 
m ieszkańców  n a  ra tu sz , a b y  w  te j chw ili o b ra ­
b o w ać b a n k . J e d e n  z ty c h  b an d y tó w  u c ie k a ł  
n a  row erze, a  g d y  u jrz a ł , że go śc ig a ją  —  ode­
b r a ł  sobie życie w y strz a łem  z rew olw eru . K ilk u  
in n y c h  schw ytano .

Wybuch w prochowni. W  m iejscow ości 
B ou lder-W elleg  (w  A m eryce) podczas s trze lan ia  
do ta rc z y  u p a d ł s trz a ł  do p rochow ni, w sk u tek  
czego n a s tą p iła  eksp lozya. Sześć osób z a b ity c h , 
dw adzieścia ra n n y c h .

Dżuma sy b irsk a  w y b u c h ła  w ca łe j g u b e r ­
n ii tw ersk ie j. K ilk ad z ie sią t osób ju ż  zm arło .

Plaga much W Paryżu. C a łe  dzieln ice P a ­
ry ż a  naw iedzione z o s ta ły  n ieb y w a łem i ch m a ram i 
m uch , w sk u tek  czego w iele dom ów  sto i p u stk ą , 
bo  n ik t  n ie  chce w  n ic h  m ieszkać. K to  zaś zm u ­
szony  je s t  tam  m ieszkać, m usi spać  pod  s ia t ­
kam i. P odobno dopiero  w jes ien i m u c h y  te  za ­
czną g in ąć  — a  do je s ien i dręczyć  będ ą  n ie­
szczęśliw ych m ieszkańców  P ary ż a .

Zamach anarchistów. W  m ieście M onovor 
(w H iszpan ii) w y d a ł ucztę je d e n  z tam tejszy ch  
b an k ie ró w  n a  cześć sw oich p rz y ja c ió ł. G d y  n a  
s to le postaw iono p ó łm ise k  z ry b ą , ro z le g ł się 
s tra sz n y , o g łu sza ją cy  w y buch . D w óch uczestn i­
k ó w  u cz ty  zo sta ło  za b ity c h  n a  m ie jsc u ; ich  
c ia ła  u tw o rz y ły  b ez k sz ta łtn ą  m asę. P ozatem  odnio­
s ło  ciężkie r a n y  trzy n a śc ie  osób. M ieszkanie je s t  
doszczętnie zniszczone.

Z  K a lw a ry i Z e b rz y d o w s k ie j
o trzy m u jem y  n as tęp u ją ce  p ism o : 

P r z e s t r o g a .  D onoszą n a m  z ró żn y ch  
okolic  i k ra jó w , że po dom ach kato lick ich  cho 
dzą oszuści i w y łu d z a ją  grosz ciężko za p rac o ­
w a n y  od lu d u , rzekom o n a  re s ta u ra c y ę  G ro b u  
M atk i Boskiej n a  Ju b ile u sz  nadchodzący .

O św iadczam  w y raźn ie , źe k lasz to r kalw a- 
ry js k i  n ikogo  n a  kw estę  n a  te n  cel n ie  w y sy ła , 
a  k to  chce coś ofiarow ać dobrow olnie, p o s y ła  
pocz tą n a  przekaz  do p o d p isa n e g o : X  Stefan  
Podworski, re zy d en t w G ro b ie  M atk i Boskiej 
w  K a l w a r y i  Z e b r z y d o w s k i e j ,  G a lic y a .



Co to Ojczyzna?
Co to  O jczyzna? T o  n a sz a  dziedzina, 
N iegdyś p ły n ąc a  i m lekiem  i m iodem , 
T o , o czem  se rce  n asz e  śn ić  poczyna, 
Co du sze  m ęża sw ym  orzeźw ia c h ło d e m ! 
U silnych  d ąż eń  cel rzew ny  i m iły,
0  k tó ry  B oga człow iek zaw sze p rosi,
T o , czego czasu  zęby  n ie sk ruszy ły ,
1 n ad  czem  oko łzę m iło sn ą  r o s i ! . . .

Co to O jczyzna? S a n u  m odre  fale,
W  k tó rych  się ry b a  kąp ie  zło to łuska,
T o  słow ik, co sw e w yśpiew uje żale, 
C hyża ja sk ó łk a , co te  fale m u s k a !
T o  T a try  śn ieżn y m  b łyszczące szeregiem , 
Zielony Beskid i to M orskie Oko,
I o k ra szo n e prześlicznym  wód b iegiem  
T e  ro z p o s ta rte  roz łog i s z e ro k o !

Co to  O jczyzna? O rzeł sreb rn o p ió ry ,
Co n ad  P o ło n in  u n o si się szczyty, 
Jes ien n e m  sło ń cem  u b arw io n e bory, 
R ozkoszne knieje, om szone g ra n ity ! 
P ow iew na b rzoza, co j ą  w ioska s tro i, 
Ł ą k a  uroczem  kw ieciem  u m ajo n a ,
I t a  kapliczka, co sa m o tn a  stoi,
Z lam p ą  p łonącą , tej niw y k o ro n a !

Co to  O jczyzna? T o  n asz e  zaw ody,
I n asz e  klęski, i n asze  nadzieje,
T o  b iały  gołąb , sta rz ec  s iw obrody,
Co n a m  ubiegłe opo w iad a d z ie je !
T o  n a  w yniosłej ro z rzu co n e skale 
M ężnych ju n ak ó w  sieroce dziedziny,
T o  b luszcz , co w ieńczy te  głazy  w ytrw ale, 
Co się p rzeciska  m iędzy ich  szczeliny.

C o to  O jczyzna? S ta re  cm en ta rzy sk a , 
Kędy rodziców  spoczyw ają  kości . . .  
M aryacka wieża, co w oddali b łyska,
T o  W aw el, św iadek  pradziadów  w ielkości! 
D aw ne m ogiły, św ietne bojow iska,
Słodkie p am iątk i ro d z in n e j m iłości, 
O c h o tn a  m łodzież, p o w a żn a sta rsz y zn a ,

— T o  je s t  O jczyzna!

JADWIGA i JAGIEŁŁO.
(Dokończenie).

Jagiełło , n iosąc  sw oje p ogaństw o  n a  ofiarę 
c h rześc ija ń sk ie m u  Bogu w K rakow ie, nie chciał 
po m in ąć  w drodze z S andom ierza , głośnej ju ż  
w tedy  św iątyn i Św iętokrzyskie j n a  w yniosłej,

p iękn ie  p rz y stro jo n e j la sam i Ł ysej-G órze . Od n a j­
daw nie jszych  czasów  by ła ta  w sp a n ia ła , sk a lis ta  
g ó ra  p rzedm io tem  pow szechnej czci ch rześc ijan , 
a  naw et p o g an  okolicznych . L ud polsk i ro k  r o ­
cznie w licznych  k o m p an iac h  dążył z m odłam i 
i  śp iew em  n a  to  m iejsce św ięte, ku  leśn em u  
przyby tkow i p rzechow yw anego tu  d rzew a K rzyża 
św iętego , n a  k tó ry m  Zbaw iciel był zaw ieszony . 
Zbliży ł się i Jag iełło  z podziw em  ku  tem u  m iej­
scu , h o jn ie  p rzez  królów  i panów  u p o saż o n em u , 
k u  tej polsk ie j K alw aryi, k tó ra  tak  jeszcze  n ie­
daw no b y ła  celem  napadów  litew skich . W ielki 
te n  książę , n a  pam iątkę  sw ego tu ta j pobytu , 
o fiarow ał k laszto row i 0 0 .  B enedyktynów  bry łę  
z ło ta , d la zro b ien ia  z niej re lik w ia rza  w k szta ł­
cie ręki.

Że Jag iełło  d o trzy m a w a ru n k u  ślubnego  
och rzcen ia  L itw y i po łączen ia L itw y z K o ro n ą , 
zap isa li się  n a  z n a k  po ręczen ia  liczni zak ładn icy  
litew scy , j a k : ro d z o n y  b ra t  Jag iełłów  Skirg ie łło , 
s try jec zn y  W itold i k ilku innych  k siążą t, a  także 
k siążę ta  m azow ieccy: J a n u sz  n a  C zersku  i Z ie­
m ow it płocki, oddając się zu p e łn ie  pod  rozkazy  
królow ej polskiej.

U bezpieczona w te n  sposób  sz lach ta , o to ­
czy ła  c iągnącą  d ru ży n ę litew ską w zrasta jącym  
z k aż d ą  m ilą  o rszak iem . Pod o b ro n n y m i m u ram i 
K rakow a zn ik ła  w tym  o rsz ak u  w ielka m no­
gość k siążą t i b o jarów  litew sk ich , a  zdaw ało  
się  całkiem , iż to sam i panow ie p o lscy  w pro­
w adzają oblub ieńca  królow ej do K rakow a.

O dbył się  ten  w iekopom ny w jazd p o rą  zi­
m ow ą, d n ia  12-go lutego w  poniedzia łek  ro k u  
1386 , p rzy  biciu dzw onów  ze w szystk ich  św ią ­
tyń .

O dkąd K raków  K rakow em  nie p am iętan o  
tak  wielkiej, tak  pełnej n as tęp s tw  uroczystości. 
I  o to  panow ie dosto jn icy  ko ro n n i w iodą sw ego 
e lek ta w śród w rzaw y trą b  i odgłosów  ludu  n a  
górę W aw el, n a  zam ek do pokojów  kró lew skich , 
p rzed  cu d n e oblicze p rz e jed n a n ej Jadw igi.

M łodociana p iękność  w koron ie, o toczona 
we w spania łe j sali tronow ej licznem  g ro n em  p a ­
n ien  i n iew iast dosto jn y ch , w śród  k tó ry ch  z n a j­
do w ała  się i p rz y sz ła  m atk a  ch rz e s tn a  Jag iełły , 
w ojew odzina sa n d o m ie rsk a , un ió słsz y  się  ze 
w span ia łego  tro n u , p rzy jm uje  p o k ło n  zachw yco­
nego księc ia  L itw y i R u s i. O becność k siążą t 
polsk ich , W ładysław a O polczyka, krew nego k ró ­
lowej, A rcyb iskupa gnieźn ieńsk iego  B odzanty , 
B iskupa k rakow skiego  Ja n a , ja k o  też  m azow iec­
k ich  zak ładn ików  Jagiełłow ych, Ja n u sz a  i Z ie­
m ow ita, tow arzyszących  ra zem  Jadw idze  i ta ­
k aż  obecność  książęcych  tow arzyszów  Jag iełły  — 
w szystko  to  pod n o siło  w sp an ia ło ść  pow itan ia  
i p rzy jęcia.



Z ap isa n o  w  dzie jach  zdum ien ie wielkiego 
k s iążę cia  L itw y n ad  n iez ró w n an e m i w dziękam i 
ob lub ien icy  k o ro n n e j, a  ja k  zdum ienie to  było 
m iłem  jem u ź  sam em u , ta k  n ie m ogło  n ie p rz e ­
m ów ić za  n im  w oczach  d o b re j, prześlicznej 
Jadw igi.

A by j ą  tem  więcej rozw eselić , n a s tą p iła  
n a z a ju trz  n o w a  c e re m o n ia : złożenie oblub ień ­
czych  d arów  litew sk ich . K siążęta lite w scy : W i- 
to łd , Św idrygiełło  i B orys, ofiarow ali Jadw idze 
w im ien iu  je j p rzyszłego  m ałżo n k a d rogocenne 
upom ink i w złocie, w s reb rze , d rogich  k am ie­
n iac h  i bogatych  tk an in ac h  k ra jów  dalekich.

D ary  m ile zo sta ły  p rzy ję te  przez Jadw igę, 
św iadczyły  one bow iem  o dobroci se rc a  Ja- 
gieiły.

C h rzest k siążęcy  odby ł się w trz y  dn i p o ­
tem , 15-go lu te g o ; pow ażn i p ra ła c i po lscy  ro z ­
toczyli p rzez  te n  czas p rz ed  Jag ie łłą  sk a rb y  du ­
chow ne, p ra w d y  religii, k tó rą  Jag iełło  p rzy jm o ­
w ał, a  po tem  św ięcie i p rz y k ła d n ie  przez całe ży­
cie w ypełn ia ł.

P rzew odniczyli cerem onii C h rz tu  św iętego 
A rcyb iskup  B o d zan ta  i B iskup  k rakow ski, Jan . 
M atką c h rz e s tn ą  b y ła  je d n a  z najp ierw szych  
m a tro n  po lsk ich , w sp o m n ian a  ju ż  w ojew odzina 
san d o m iersk a , Jadw iga , w dow a po O tton ie z Pil- 
czy. Jag ielle  n ad a n o  im ę W ładysław . W raz  z k ró­
lem  p rzyję ło  C hrzest św ięty  i trze ch  k siążą t 
in n y c h  litew skich  i m nodzy  p anow ie  z Litw y. 
W e dw a ty g o d n ie  po ślub ie , we czw artek , od ­
b y ła  się w sp a n ia ła  k o ro n a cy a W ła d y sła w a  J a ­
giełły.

W  te n  sp o só b  za  sp ra w ą  cnotliw ej k ró lo ­
wej Jadw igi dzie lny  n a ró d  litew ski w raz z sw oim  
księciem  p o zn a ł św iatło  praw dziw ej w iary , za­
pew n ił sobie zbaw ienie w ieczne —  najw iększe 
dobro  ludzkości.

G rzyby trujące (jadowite).
W  porze letn iej, szczególnie, gdy  ta  n ie je s t  

su ch ą , n a  b ra k  grzybów  u sk arżać  się  n ie m ożna. 
W  okolicach  lesistycb  byw a ich niek iedy  w bród, 
a  lud  w iejski p rz y  n ied o sta tk u  p o k arm u  dzie lną 
w n ich  zn a jd u je  podporę . N adają się zaś one 
do pow yższego celu —  ra z  z tego pow odu, źe 
za w iera ją  więcej c ia ł azo tow ych (m ięsotw órczych), 
aniżeli in n e  m atery ały  spożyw cze, pod k tó rym  
to  w zględem  u s tę p u ją  li ty lko  p o k arm o m  m ię­
sn y m  — pow tóre , źe zaw iera ją  dużo  zw iązków  
m inera lnych , n iezbędnych  do budow y kości.

W  stan ie  suchym  za w iera ją  g rzyby około 
3 0  prc . ciał azo tow ych, podczas kiedy n a  zboża 
w ypada ich  zaledw ie 13 prc . a  n a  groch , na j-

bai’dziej ob fitu jący  w c ia ła b ia łkow ate , ty lko  2 5  
p rc . O prócz teg o  za w iera ją  g rzyby dużo  cukru  
i tłu szczu , a  także i so li kw a su  fosforow ego, 
k tó ry  to  o s ta tn i zn a n y  je s t, ja k o  m a te ry a ł kościo- 
tw órczy .

N iestety, n iek tó re  g rzyby obok ty c h  p o ży ­
w nych  sk ładn ików , za w iera ją  tak że  tru c iz n y  
(alkaloidy), k tó re  dostaw szy  się do org a n iz m u  ludz­
k iego , m o g ą sp row adzić  ja k  najzg u b n ie jsze  sk u t­
ki, w yw ołując bąd ź  d łu g o trw ałą  chorobę, b ą d ź  
ś m i e r ć  n aty ch m iasto w ą .

P rz y  z b ie ran iu  p rzeto  g rzybów  trze b a  być 
b a rd zo  o stro żn y m , zw łaszcza, że z zew n ę trz n eg o  
w yg lądu  tru d n o  n iek iedy  o rzec, czy g rzyb  j e s t  
ja d a ln y , czy jad o w ity . B a ! naw et z w yglądu  w e­
w nę trzn eg o , a  tak że  z zachow an ia  się g rz y b ó w  
przy  gotow an iu , n ie d a  się w ysnuć n a  p ew n e , 
czy s ą  one szkodliw e lub nie.

T ak  n a p r z y k ła d : pow szechne za p a try w a n ie , 
że g rzyby tru jąc e  p rz y  go tow an iu  czern ią  n a c z y ­
n ie  p ob ie lane  lub  w łożoną do n ich  łyżeczkę 
s re b rn ą , n ie w y trzym uje  k ry tyki, bo p o d o b n ie  
zachow ują się  tak że  n iek tó re  grzyby ja d a ln e , 
n . p. s ta re  p ieczark i, czern id łak i. zw ane tak ż e  
ko łp ak am i i t .  p.

T akże sin ien ie lub b łęk itn ien ie  g rzyba, po  
p rzek ro jen iu  lub  ro z łu p a n iu , n ie m oże być dow o­
dem  jeg o  jad a ln o śc i, gdyż ta k ą  sa m ą  w łasn o ść  
ok azu ją  g rzyby pow szechnie ja d a n e , ja k  n . p. 
m odrzak i, za jączki i t. p . Z abarw ien ie  k ap e lu ­
sza  od sp o d u  n ie da je  rów nież pew nych w skazó­
w ek, bo n . p . w g o łąb k a ch  czyli sy ro jeż k ac h , 
za rów no  w jad a ln y c h  ja k  i w tru jąc y ch , spód  
k ap e lu sza  byw a b iały  lub  żółtaw y. Jed y n ie  
k rw isto -czerw ony  kolor g rzy b a sza ta ń sk ieg o  m oże 
posłużyć  ja k o  znak  jeg o  jadow itośc i, ja d a ln e  b o ­
w iem  jego  k rew niaki ko lo ru  tego  n ie m ają .

T w ard n ien ie  g rzybów  podczas g o to w an ia  
n ie m oże rów nież służyć za oznakę ich  szkod li­
wości, gdyż je s t  ono  za leźnem  od ilośc i b ia łk a , 
k tó re  śc in ając  się p rz y  w rzeniu, pow odu je stw ard n ie ­
n ie  grzybów . Pom im o to : tak  kurk i, zw ane ta k ż e  
lisiczkam i, ja k o te ż  i sm ard z e , chociaż w g o to w a­
n iu  tw a rd n ie ją , n iem niej je d n a k  s ą  sm acz n e , 
pożyw ne i pow szechnie ja d a n e .

W reszcie i sm ak n ie  zaw sze n a s  o strze g a
0 szkodliw ości g rzyba, bo m uchom ory  n. p . 
w sm ak u  s ą  słodkaw e i  dość p rzy jem ne, ch o ­
ciaż w sk u tk ach  s ą  w p ro st zabójcze . Inaczej m a  
się n . p . sp ra w a  z syro jeżkam i, gdyż w te j r o ­
dzin ie g rzyby tru jąc e  m ają  sm ak  o s try  p iekący
1 m ocno gorzki, podczas gdy sy ro jeźki ja d a ln e  
są  w sm ak u  łagodne , s łodkaw e, po spożyc iu  
nieco p ieprzykow ate , lecz pom im o tego sm aczne. 
W ła sn o ść  pow yższa n ie d a  się je d n a k  rozcią­
gn ąć  i n a  in n e  grzyby , bo n . p . m leczaje i r y ­
dze , pom im o, źe m a ją  sok  g ry z ą c y , gorzki



i p iep rzny , przecież by w ają  jad a n e , po sp arzen iu  
bow iem  w odą go rącą  tra c ą  one ten  sm ak  nie 
m iły. Z  pow yższego wynika, że g rzyby  tru jące  
n ie m ają  a n i jed n e j tak iej cechy  w szystkim  
w spólnej, po k tó re jby  m o żn a  w nioskow ać o ich 
szkodliw ości d la zdrow ia i życia człow ieka.

Cóż ato li począć, by się  uch ro n ić  przed  ich  
zg ubnym i sk u tk am i?  O to ! — n a j l e p i e j  n i e c h  
s i ę  n i e  z a b i e r a  d o  z b i e r a n i a  g r z y b ó w  
t e n ,  k t o  s i ę  n a  n i c h  n i e  z n a ,  kto za ś  s ą ­
dzi, źe się n a  n ich  z n a ,  lecz zupełnej pe­
w ności n ie m a, niech p rzynajm nie j trzy m a je  we 
w rzeniu przez czas niedługi i tę p ierw szą  wodę 
odleje, bo  z n ią  odejdzie część rozpuszczonych 
trucizn , a  co zgubne ich  sk u tk i znacznie osłab i. 
D obrzeby było, gdyby w każdej szkole wiejskiej 
w isiały  n a  śc ian a ch  d obre  kolo row ane tab lice , 
k tó reb y  dziatw ie w biły w p am ięć k sz ta łty  i barw ę, 
tak  grzybów  jad a ln y c h , ja k  i jadow itych , gdyż to 
zapobiegłoby wielu nieszczęśliw ym  w ypadkom ,
o k tó rych  czyta się coroku.

(Z Ołosu rolniczego).

Papuga wybawicielem niewinnego.
Przed  cesarzem  w schodnim  B azylim  za­

skarży ł niegodziw y człowiek, nazw isk iem  S anta- 
b a re n u s , sy n a  jeg o  L eona, ja k o b y  te n  czychał 
n a  życie o jca , aby  czem prędzej tro n  posiąść. 
C esarz uw ierzy ł po tw arzy , i kazał sy n a  uwięzić. 
W szelk ie p rzed staw ien ia  i p ro śb y  n a jz n ak o m it­
szych  naw et osób  u  dw oru , pozostały  bez 
skutku .

C oraz bardziej podżegany  przez S an taba- 
re n a , Bazyli odsy ła ł n ap o w ró t w szystkie listy  
sy n a , n ie o tw iera jąc ich, k tó re  on  w najtk li­
w szych i na jgo rę tszych  w yrażeniach  p isał z wię­
zien ia , i za ręcza ł w n ich  o sw ojej n iew inności. 
P oniew aż cesarz  i sły szeć nie chciał o księcia, 
n ik t p rze to  u  dw oru  nie odw ażał się  wymówić 
jego  im ien ia przed  ojcem, nieszczęśliw y, zupe łn ie 
n iew inny L eon , ca łk iem  praw ie zapom nianym  
został.

Ale w łaśn ie w tedy, kiedy ludzie go opuścili, 
O pa trzność  B oska tak zrządziła , źe więzień przez 
pap u g ę m iał być ocalon. P tak  ten , k tóry  wiele 
słów  i w yrażeń  nauczy ł się gadać, zw ykle p rz e ­
byw ał w cesarsk iej sali ja d a ln e j ; kiedy więc 
w pierw szych  zw łaszcza tygodn iach , każdy u  dw oru  
ro zm aw iał o nieszczęśliw ym  księciu, i wielu na 
końcu  d o d aw ało : „A ch! dobry  n ieszczęśliw y, 
a  ta k  n iew inny L e o n !“ —  p ap u g a  nauczy ła  się 
po w ta rzać  te słow a.

T rafiło  się, że w kilka m iesięcy potem , ce­
sa rz  w ypraw iał w ielką ucztę, n a  k tó rą  n a jp rz e ­

dn iejsze w państw ie  osoby by ły  zap roszone . 
C esarz by ł tego  d n ia  w najlepszym  hum orze , 
a  w esołość m o narchy  udzie la ła  się  także jego  
gościom . Zajadali i popijali, śm ia li się i ż a r to ­
w ali, rozm ow a s ta w a ła  się co raz  g ło śn ie jszą . 
A le w tem  nag le  odezw ał się g ło s : „A ch ! do ­
b ry , nieszczęśliw y, a  tak  n iew inny L e o n !“

W m gnien iu  oka um ilkli w szyscy goście, 
spojrze li wkoło, skąd  głos pochodzi, i k to  się 
odw ażył w ym ówić im ię księcia w obecności ce­
sa rza , — i p atrzcie —  to  by ła papuga . — P o ­
dobało  się je j, źe te ra z  sa m a  gadać m ogła, po ­
w tórzyła więc dw a ra zy  g ło śn o : „A ch! d o bry , 
nieszczęśliw y, a  ta k  n iew inny  L e o n !"

Goście, z n iespoko jnością czekali co stąd  
w yniknie. C esarz spow ażn ia ł i zam yślił się g łę ­
boko. W tedy pow stał je d e n  z zacnych  panów  
ra d y  i rz e k ł:  N a jjaśn ie jszy  P an ie ! te n  p tak  z a ­
w stydził n as  w sz y stk ich ; obw inia n as  w pew ien 
sposób  przed  tobą, że m y, n iepam iętn i n a  sy n a  
naszego  naju k o ch ań szeg o  cesarza , oddajem y  się 
tu  sw obodnie w esołości i uciechom , kiedy  n ie 
szczęśliw y książę , p o strad aw szy  m iłość rodzi­
cielską, niszczy się w g łębokim  sm u tk u  i n iep o ­
cieszonym  ź a lu “ .

Inni goście także w staw iać się  zaczęli za 
k s ięc ie m ; cesarz  roz rzew nił się i zm iękczył, 
a  syn  jeg o  w rócił znow u do łask i i m iłości 
ojca.

Z G O SPO D A R STW A .
P r z e c iw  s tę c h l iź n ie  z ia r n a .

G dy ro k  je s t  m okry , tru d n o  w tedy  zeb rać 
zboże n a  sucho . W skutek  tego , czy to  jeszcze 
w snop ie , czy też  ju ż  po om locie n a  kupie lub 
w e w orku  z ia rno  zbóż n ab ie ra  w strę tnego  z a ­
p achu  i s tęch lizny . B ardzo  dob ry m  śro d k iem  dla 
o d eb ran ia  z ia rn u  za p ac h u  stęch lizn y , a  zarazem  
o su sze n ia  go, je s t  p a l o n e  w a p n o ,  k tóre 
w koszyczku do w orka się w kłada , lub  co le ­
piej w d robnych  g ru d a ch  wielkości ja j lub  p ię­
ści m iesza się ze ziarnem .

W apno  zo staw ia się w zbożu  przez kilka 
tygodn i, podczas czego p rz e rz u ca  się  j e  dosyć 
często , ab y  co raz  now e w arstw y  z w apnem  się 
stykały . Ś rodek  ten  je s t  bardzo  odpow iedni d la 
z ia rn  bezplew nych, ja k  pszen ica  i żyto. Przy- 
tęch ły  ow ies n a to m ias t dobrze je s t  w ym ieszać 
ze sp roszkow anym  na m ąkę tw ard y m  w ęglem  
d rzew nym , zostaw ia jąc go tak  p rzez  dni 8 , po­
czem  n a  dobre j wialni od wiewa się  proszek  wę­
glowy.

W każdym  w ypadku  częste  p rzepuszczen ie 
zboża n a  silnym  w ietrz e  m łynka zbożow ego p o ­



m ocne je s t  p rzeciw  stęch liźn ie i u suw a ją .  G dyby 
je d n a k  te  w szystk ie ś rodk i n ie pom aga ły , n a ­
leży p o s ta ra ć  się o bardzo  m ocny sp iry tus, 
czyli w y s k o k  o c t o w y ,  k tó rym  oblew a się 
d re w n ian ą  ło p a tę , używ aną do p rzerzu can ia  
zboża i tą  ło p a tą  p rzecin a  się  zboże ra z  koło 
ra z u , odw ilżając odpow iednio  często  ło p a tę  wy­
skokiem . Z ależnie od s to p n ia  za tęchn ięc ia  z ia r n a . 
ro b o tę  tę  rzadzie j lub  częściej trze b a  pow tarzać. 
W ydatek  n a  zakupno  w yskoku octow ego m ałe 
m a znaczen ie wobec tego , że p rzy  pom ocy tego 
ś ro d k a  m ożna zboże zupełn ie od p rzykrego  z a ­
p ac h u  stęch lizny  uw olnić.

Leczenie złam anych rogów u bydła.
Z łam an ie rogów  u  bydła zd a rza  się n a j­

częściej pod dw iem a p o stac ia m i: 1) ró g  je s t  
z jed n e j s tro n y  n ad ła m a n y  tak , że jeszcze  dość 
siln ie się trzy m a , 2) ró g  je s t  zupe łn ie złam any  
i wisi ju ż  tylko n a  skórze.

W p ierw szym  przypadku  ocalen ie rogów  
je s t  jeszcze  możliwe. P ostęp u je  się w te n  sp o ­
sób  : ró g  n ac isk a  się siln ie  z góry , tak , aby  
b rzeg i szczerby  się  zeszły. W szelk ie odłam ki n a ­
leży u su n ąć , a m iejsce o b ra żo n e zdezynfekcyo- 
now ać. S ie rść n a  czole i k a rk u  należy  wyciąć 
n a  sze rokość  kilku cen tym etrów  naoko ło  rogu , 
p o tem  m iejsce n ad ła m a n e  obłożyć szerokiem  n a  
cal p łó tn em  n asyconem  klejem  sto la rsk im , tak  
ab y  b an d a ż  zaczynał się n a  m iejscu  w ystrzyżo- 
nem  n a  czole, a  kończył się n a  ro g u  pow yżej 
obrażen ia .

Jeżeli ró g  je s t  zupe łn ie o d łam any , w ylecze­
n ie  je s t  niem ożliw e. C hoćby się ró g  jeszcze  t ro ­
chę trzy m ał, na leży  go odciąć nożem  lub  piłą, 
a  kłykieć kościany , u su n ąw sz y  od łam ki, w yg ła­
dzić. P o  za tam o w an iu  krw i, należy  skórę  n a c ią ­
gnąć , jodofo rm em  zasypać  i b an d ażem  ow inąć.

TO I OWO.
Jaskółki giną.

S m utne  w iadom ości nadchodzą z W ło c h , H iszp a­
n ii i  F ra n c y i.

O to  w ty m  ro k u  w ca łe j F ra n c y i n ie  zau­
w ażono a n i jed n e j ja sk ó łk i , to  sam o we W ło ­
szech. J a k i  je s t  pow ód tego  w y m iera n ia  ty c h  
ślicznych  p ta sz ą t?  J e d n i uczeni przypuszczają, 
że ja k a ś  choroba, ja k a ś  za raza , k tó ra  je  zm iata . 
D ru d zy , że ludzie j e  ta k  w yniszczyli, m ianow i­
cie w e W łoszech , gdzie ło w ią  je  sieciam i i t y ­
siącam i zabija ją .

U b y te k  ja sk ó łe k  to  w ielka szkoda d la  lu ­
dzi, bo ja sk ó łk i  n iszczą m iliony  m u ch  i kom a­

rów . O d kom arów  zaś za leży  rozm nażan ie  się 
u  nas m ala ry i, od m uch  zaś rozm nażan ie s ię  
ty fu su , ra k a , s z k a rla ty n y , d y fte ry i, o sp y  cz a r­
nej i t . d . Im  więcej m uch i  kom arów , tem  
w iększa św ierte lnośó  pom iędzy  ludźm i, im  w i ę ­
c e j  w i ę c  ja sk ó łe k , tem  m niej m uch  i k o m a­
rów , tem  m niej chorób . T ym czasem  w łaśn ie  
liczba ja sk ó łe k  s ta le  się zm niejsza, a  w ty m  
ro k u  ta k  ra p to w n ie  zm n ie jszy ła  się w E u rop ie , 
że p rz era z iło  to  uczonych  i p rzy rodn ików .

N a le ża ło b y  więc, żeby  nasi w ło ścian ie  po 
w siach s ta ra li się  o toczyć ja sk ó łk i  ja k  n a jw ię ­
kszą tro sk liw ością.

Handel ludźmi w Rosyi.

G a zety  ro sy jsk ie  podają  różne w yc iąg i z d a ­
w nych  gazet ro sy jsk ich  z przed  100 la ty . P o ­
kazuje się  z ow ych gazet, że w  R osy i s ta ła  cy- 
w ilizacya  p rzed  100  la ty  n a  bardzo  jeszcze n i­
sk im  s to p n iu , bo k w itł  tam  o h y d n y  hande l 
ludźm i.

M iędzy og łoszeniam i w g azetach  p odaw anych  
m ożna b y ło  sp o tk ać  i t a k i e : „S przedaje się z po ­
trz e b y  14-le tn ią  dziew czynkę, um iejącą szyć 
i haftow ać4*. — „Sprzedaje  się  rodz inę złożoną 
z m ęża, żony  i 13-letniej c ó rk i“ , a lbo  „S p rze­
daję  n as io n a  z L u c e rn y  i dziew czynki F in la n d k i 
od 18 do 15 la t“ . —  „C hcę sp rzedać cz łow ieka 
w średn im  w iek u “ . W  Polsce tak iego  h an d lu  
n ig d y  n ie b y ło , bo P o lsk a  za lic za ła  się zawsze 
do szlachetn iejszych  narodów .

Agitacya dobroczynna.

D o b roczynne to w arzy stw a  w A m eryce  po ­
s łu g u ją  się różnym i środkam i, a b y  zeb rać p o ­
trzebne d la  sw oich celów  fundusze.

P a n ie  należące do ta k ic h  tow arzystw  id ą  
n a p rz y k ła d  pew nego d n ia  do d y re k to ra  to w a ­
rz y s tw a  tram w ajow ego i m ó w ią :

„N iech  n am  p a n  w ypożyczy  n a  jed n ę  dobę 
w agony  kolei e le k try czn e j11.

D y re k to r  się  zgadza. I  oto w  tak im , a  w ta  
k im  d n iu  ko d u k to rzy  i m otorow i owej kolei m ają 
nadspodziew ane jednodn iow e w akacye , bo ich 
m iejsca za jm ują  p a n n y  w b ia ły c h  suk n iach , 
k tó re  poprzednio  u c z y ły  się, j a k  się  p e łn i  tę  służbę.

Z arzą d  kolei żąda ty lk o  p o k ry c ia  k o ­
sztów, a  w szelki zy sk  idzie d la  to w arzy stw a  do ­
b roczynnego , zy sk  zaś ta k i  dochodzi do k ilk u ­
dziesięciu ty s ię c y  dolarów .

Cegła cementowa.

O d k ilk u  ju ż  la t  u ży w ają  po m ias tach  do 
b ud o w y  no w y c h  dom ów  c e g ły  w apienno-cem en-



tow ej i sam ej cem entow ej zam iast c e g ły  p alo ­
nej z g liny .

D ośw iadczenia czynione z tak iem i ceg łam i 
w N iem czech w y k a z a ły , że dom y z ty c h  ceg ie ł 
są su ch e  i zdrow e.

Państwo złodziei.

W  ind y jsk iem  p ań stw ie  M adras (w A zyi) 
ży je n a ró d  K a lla rów . P rzodkow ie jeg o  b y li ludźm i 
dzie lnym i i odw ażnym i, dzisiejsi zaś K a llaro- 
wie n ie cofają się przed  żadną, choćby  n a j t ru ­
dniejszą k radzieżą.

M ężczyzna, k o b ie ta  czy dziecko, w szystko 
celu je w  tem  p ań stw ie  w sztuce k radzieży , prze- 
ścigu jąc w sp ry c ie  z ło d z ie jsk im , — najśm iel­
szych  opryszków . N a ró d  ten  od maleii kości 
p rzy zw y czaja  dzieci do strasz liw ego g o rą ca  lub  
zim na. P la g i choćby  najboleśn iejsze, m usi zno­
sić dziecko z niew zruszonym  spokojem . K iedy  
dziecko podrośnie, iż zdolne je s t  ju ż  do rą- 
b u n k u  i k radzieży , m a tk a  w y s y ła  dziecko za 
g ra n ic ę  p ań stew k a, gdzie dziecko z n au k i p rze­
chodzi do p ra k ty c zn e j „ p ra c y “ . N ie trze b a  się 
je d n a k  tem u  dziw ić, bo to n a ró d  p o g ań sk i i p r a ­
w ie n a  p ó ł  jeszcze dziki.

Różne rady pożyteczne.
Jaja, jako środek odżywczy. J a ja ,  p rzew a­

żnie kurze, tak że  kacze, gęsie, o raz ry b ie  (ik ra , 
kaw io r) są bardzo  d o brym  środkiem  odżyw czym , 
bo zaw iera ją  dużo b ia łk a , tłu szczu  i soli. N aj- 
straw nie jsze  są j a ja  surow e lu b  n a  m ięko u go­
to w a n e ; j a ja  tw arde, do tego  n ie  pogryz ione  
należycie, leżą d łu g o  w  żo łą d k u , sp ra w ia ją  od­
b ijan ie  i wzdęcie.

J a j a  n ieśw ieże są  bard zo  niezdrow e. Ja jo  
świeże puszczone n a  wodę ton ie, n ieśw ieże u trz y ­
m uje się  n a  p o w ie rzch n i; dalej ja jo  świeże t rz y ­
m ane do św ia tła  prześw ieca, nieśw ieże nie.

Jak się robi mydło W domu. K a żd a  zam o­
żniejsza gosp o d y n i g o tu je  p rzecie n iera z  m ięso 
wr straw ie , a  szum ow iny w ylew a precz Otóż 
jeżeli chce m y d ło  ro b ić  w dom u, n iech  pozostawd 
p rz y  kom in ie faseczkę, do k tó re j n iech  zlew a 
w szelkie n ieuży teczne tłuszcze, a  obok faseczkę 
z m ocnym  łu g iem  z drzew nego p o p io łu , k tó ­
ry m  trze b a  zalew ać tłu szcz , w m iarę  ja k  go 
p rz y b y w a, m ieszając często d łu g ą  d re w n ian ą  
ło p a tk ą .

G d y  faseczka z tłuszczem  się n ą p e łn i, to 
tłuszcz , p od  d zia ła n iem  soli, czy a lk a lii za w ar­
ty c h  w  łu g u , ju ż  będzie zam ien iony  w b ia łe  
m y d ło , ale  jeszcze n ie  gotow e do użycia. Do

faseczki z łu g iem  trze b a  d o ść  często d o sypyw ać 
p rzesianego po p io łu  z d rzew a i dolew ać m ięk­
k iej, najlep ie j deszczowej w ody. M ożna też p rz y  
d o sy p y w a n iu  p o p io łu  dodać tro ch ę  niegaszonego 
w apna.

G d y  tłu sto ść  p rzem ieni się  w m y d ło , trze b a  
w ziąć 1 fu n t soli kuchennej n a  d w a  garn ce  
owego m y d łn , zagotow ać go w kotle  czy w g a rn k u , 
a  ja k  ostygu ie , zdjąć kożuch, m y d ło  czyste, 
p ły n n e  zlać do d ru g ieg o  naczy n ia , fu sy  zo sta ­
w iając n a  dnie, zagotow ać d ru g i raz  n a  pow ol­
n y m  ogniu . P o tem  p ły n  zlać w b laszane p u ­
d e łk a , a lb o  d re w n ian e  fo rm y , a  j a k  osty g n ie  
i stężeje, p o k ra ja ć  n a  k a w a łk i i suszyć n a  s ło ń cu . 
K to chce m ieć bardzo  do b re  m y d ło , n iech  doda 
p rz y  go to w an iu  nieco te rp e n ty n y , ale  n im  je sz ­
cze m y d ło  postaw i n a  ogn iu , bo inaczej te rp e n ­
ty n a  zapalić  b y  się  m og ła .

C E N Y  Z B O Ż A .

W Krakowie (22  l i p c a  za 50 klg.). 
P szen ica czerw ona i ż ó łta  od 10 K  20  h  do 10 
K  BO h., ży to  targow e od —  K  — li. do — 
K  —  h., jęczm ień  od  0  K  —  li. do 0 K  —  h., 
jęczm ień  g a l. n a  k ru p y  7  K  25 h . do 7 K . 75  li., 
ow ies ta rg o w y  7  K  80  h . do 8 K . 30 h ., n a  p a ­
szę no w y  8 K  40 h . do 8 K  55 h., g ro c h  zw y ­
k ły  11 K  —  h. do 11 K . 50  h., karto fle  s to ­
ło w e  2  K  50 h. do 3 K . —  h.

We Lwowie (z d n ia  18 lip ca  za  50 klg.). 
P szen ica  9 K  80 h . do 10 K  —  h., ży to  6 
K . 80  h. do 7 K  —  h ., jęczm ień  b ro w arn y
—  K  —  h. do —  K  —  h ., g ro c h  do go tow an ia
—  K  —  h. do —  K  —  h . w y k a  6 K . 40  h. 
do 6  K  60 h., k o n icz y n a  szw edzka — K . — h . 
do —  K  —  h., k o n icz y n a czerw ona —  K  — h. 
do —  K  —  h ., ty m o tk a  —  K  —  h. do —  K  —  h., 
rz ep ak  zim ow y h. K  —  h. do —  K  —  h ., siano 
gorsze —  K  —  h. do —  K  — li., faso la —  K  
—- h . do —  K . —  h ., b o b ik  — K  — h. do
—  K  — h.

C E N Y  B Y D Ł A .

Z miejskiej targowicy na bydło w Krakowie
(22  lipca). Spędzono n a  ta rg  b y d ła  roga tego  
sztuk  388 , c ie lą t 321 , n iero g a cizn y  219 . Płacono 
za 1 c e tn a r  m etry c zn y  żyw ej w'agi (bez o p ła ty  
ak c y z o w e j) : k ro w y  66 K  —  h. do 76  K  — li., 
ja łó w k i od 66 K  —  h. do 68 K . —  h ., cie lę ta  
od —  K  — h. do —  K  —  h ., n ierogaciznę 
tu czn ą  od —  K  —  h . do — K  — h.

Z za k u p io n y ch  n a  oko płacono za Sztukę: 
b u h a je  od 160  do 360  K , w o ły  z p asz y  od 
2 00  do 300  K , k ro w y  od 80  do 300  K , j a ­
łó w k i od 80  do 160  K , cie lę ta  od 28  do 75  K , 
owce, kozy  od 23  do 24  K .



Wszelkie maszyny i formy

%najnowszej konstrukcyi
do w y r o b ó w  cem en­
to w y ch  sp rzedaje na 

ra ty

fabryka maszyn 

J. S ta s zk o
w Skoczowie

Ś lą s k  a u s t r y a c k i  
jts- C enn ik i darm o . -a-a.

pism o p o w i e ś c io w e  i p o p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w  m iesiącu  około  d u ia  1 go.

Prenumerata: „ŚWIATŁA" w ynosi p ó ł r o ­
c z n i e  (od lip ca  do ko ń ca  bież. roku) 1 kor. 
5 0  hal.

ADRES: Redakcya „ŚWIATŁA" w Krakowie
ul. Pow iśle, 1. 12.

N a  żądanie p rz e sy ła  się je d e n  n u m er „ŚWIA­
TŁA" — n a  o k a z  —  b ezp ła tn ie .

%

1

Pytanie.
— Proszę ta tk i, co to  je s t  stw orzenie d w u n o g ie?
— J e s t  to  stw orzenie, posiadające p a rę  nóg. C zło ­

w iek  n . p . je s t  stw orzeniem  dw unogiem .
—  A n asz  w ujek , p roszę ta tk i, m a  je d n ę  nogę od ­

cię tą . T o  c o ?  czy  on  tak że  je s t  stw orzen iem ?
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Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek11 
między znajomymi.

P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  dla kob iet (kolor różowy), 
d la  m ężczyzn  (niebieski), dla pa­
nien (biały), d la  m łodzieńców  (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy, z prze­
syłką 15 halerzy, za  poprzednie- 
dniem  nadesłan iem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia
u 0 0 .  D o m in ikanó w

w Krakowie.
P rz y  w iększych zam ów ieniach  

odpow iedni op u st.

Na re u m a ty z m
gościec, p o s trza s ł (ichias) i w szelkie łam ania , 
po leca się uśm ierzające nacieranie, od wielu 
la t ogrom nie rozpow szechnione, p rzez wielu le ­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u- 

znune
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie zare je stro w an ą  m arką ochronną

„IKT erw olil
chem ika D ra  Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w  T arnopo lu . — C ena flakonu 80 hal., po rto  
osobno. —  10 flakonów  —  8 koron  franco, 
n ie  licząc rów nież opakow ania.

W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów, 
Tysiące listów  dziękczynnych do p rzeglą­

d n ięc ia .— D w a razy dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w  każdej w iększej ap tece, 
względnie w  ap tece chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aplekach: Dewechego. 
E hrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolaaza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, O berhirda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons 
w te j gazecie.

Plólna koreańskie

kupuje si? najkorzj/slniąj z tkalni
A n tonie go B a ru la . pod opieKo SwJozefa 
wKo rczy nie (G alicyaj Wysyłka ł_* 1

Cenniki na żądanie darmo.

FIGLE X ŻARTY.

Między małżonkami. Ż o n a ,  Czem u 
m i się ta k  p rz y g lą d a sz ?

M ą ż . Bo ta k  ślicznie w yglądasz, 
k ied y  m asz u s ta  z a m k n ię te .. .

U doktora. P iw a, w ina, w ódki p ro ­
szę n ie  pić. R ozum ie p a n  ?

Ii i ,  p a n  do k to r dziś je s t  w z ły m  
hum orze ... J a  p rz y jd ę  ju t ro !

■


